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Kanclerz a partye.
Berlin. * W sk u tek  ośw iadczenia  kanclerza 

odstępu jącego  od form uły poko ju  uchw alo­
nej przez p arlam en t niem iecki przyszło  do 
oziębienia stosunków  m iędzy nim a partya- 
ini w iększości. K anclerz  w yraził się w swej 
m owie m ianow icie, że p rzy jm uje rezolucyę 
pokojow a p a rlam en tu  ale ta k  jak „on ją poj­
muje-1. Przez to  zastrzeżen ie  osłabił k a n ­
clerz znacznie jej znaczenie.

„B eil. T a g b lt.1' podnosi, że to  n ag le  od­
sunięcie się kanc le rza  od rezolueyi p arlam en ­
tu w yw iera bardzo  złe w rażenie, tem  w ię­
cej, że k anclerz  dopiero co ośw iadczył, że 
w ita no tę  P ap iesk ą  z najw iększą sy m p aty ą  
jak o  p rak ty czn ą  podstaw ę. W iększość par- 
iameutm pozostaje  mimo to  zgodom w sw ych 
dążen iach  i w yciągnie ze zm ienionego s ta ­
now iska odpow iednie konsekw eneye.

,,Yoss. Z tg .“ podnosi, że kanclerz  popeł­
nił po lity czn y  błąd . P a r ty e , k tó re  ch cą  pono­
sić odpow iedzialność za bieg  w ypadków  p o ­
litycznych . m ia łyby  te raz  obow iązek p rzed­
staw ić  kanclerzow i sw ych m ężów  zaufan ia  i 
dom agać się. ab y  zajęli odpow iednie s ta n o ­
w iska.

..Y orw aerts"  polem izuje gw ałtow n ie  prze­
ciw gospodarczo-politycznej spółce, k tó ra  
w y tw arza  rozłam  m iędzy kanełerzem  a w ię­
kszością. Ci panow ie —  pow iada o rgan  so- 
cy a iis ty czn y  —  p rag n ą  coraz now ych w y ­
pow iedzeń w ojny. N a zew nątrz  zapo trzebo­
w anie je s t  już p o k ry te , więc nie pozostaje  
im rzeczyw iście nic innego , ja k  szukać  n ie ­
przy jació ł n a  w ew nątrz. Poniew aż w czora j­
sze przem ów ienie kan c le rza  robiło  w rażenie, 
że  on chce pow iedzieć, iż nie stoi na  s tan o ­
w isku rezolueyi pokojow ej Izby, m im owoli 
w y tw arza  się w rażenie, że on nie sto i na ża 
dnem  stanow isku . Pism o w zyw a Izbę, ab y  
o b ję ła  w ca łe j polni odpow iedzialność za 
sw ą jm litykę.

ULTIMATUM
P-QD ADRESEM KANCLERZA,

Berlin. * „Beri, T ag b l.1' donosi, że po m o­
wie kanclerza p a rty e  w iększości postanow iły  
przez u s ta  pos. postęp . Paryera postaw ie k a n ­
clerzow i formalne ultimatom, d o m agając  się, 
aby  kanclerz  w nowein ośw iadczeniu  zmienił 
sw e stanow isko i stanął bez zastriseień na 
Dlatformie rezolueyi w iększości. K anclerz 
ob iecał to uczynić. Tym czasem  p a rty e  w ię­
kszości uchw aliły  n a  narad z ie  rezolucyę, k tó ­
ra  m iała  być  p ostaw iona  w kom isyi, a która 
zwracała się przeciw kanclerzowi. D zięki po­
średn ic tw u  pos. P a y e ra  cofnięto n a  drugi 
dzień pierw szy p u n k t rezolueyi. K anclerz  za ­
prosił p rzedstaw icieli p a rty i do siebie na  kon- 
fereneyę w spraw ie A lzacyi i L o taryng ii i o- 
św iadćzył, że ureguluje ją w  m yśl życzeń w ię­
kszości. To ośw iadczenie w płynęło u sp o k a­
ja jąco  na sy tuacyę ,

s t a n o w i s k o  n a r o d o w y c h  l i b e r a ­
ł ó w  WOBEC WIĘKSZOŚCI.

Berlin. * W ażna u chw ała  nar. liberałów  
wzięcia .udziału  w n a rad ach  p a rty i w iększo­
ści zosta ła  pow zięta w szystkim i.g | oeałni prz0-

ciw głosow i pos. H irscha. W  po litycznych  
ko łach  p rzypuszczają , że poseł ten  i jego  
p rzy jac ie le  po lityczn i od łączą  się od p a rty i 
i uczynią  zw ro t k u  ko n serw aty sto m . S pra­
wa ta w ystąp i w  całej pełni przy obradach  
nad reform ą w yborczą.

Neutralni a nota Papieża.
W iedeń. :i: P ism a w iedeńskie  p rzynoszą  

szereg  w iadom ości o stanow isku  państw  neu­
tra ln y ch  wobec pokojow ej a k c j i  Papieża. 
S tw ierdzają , że spraw ie te j d y p lo m a c ja  neu­
tra lna  pośw ięca baczną uw agę, ta k  iż odnosi 
się w rażenie, że państwa neutralne same 
chciałyby w tej akcyi wziąć udział. Na ra ­
zie je d n a k  przew aża jeszcze przekonan ie , że 
koalicya jest w ogóle przeciwna jakiejkolwiek  
akcyi pokojowej i d la tego  neu tra ln i zacho ­
w ują się z ta k a  rezerw ą N eu tra ln i po litycy  
tb a w ia ją  się, że najw iększą przeszkodą dla 
a k cy i pokojow ej są  osoby obecnych kiero­
w ników polityki koałicyi. U trzym ują oni wo­
jenny  n as tró j w k ra jach  koalieyi. G dyby ta 
przeszkoda, z resz tą  zupełnie osobistej n a tu ­
ry , zosta ła  usun ię ta , neu tra ln i ze swej s tro n y  
podejm ą ak cy ę  zbliżenia ku  sobie stron  w o­
ju jących . N a razie  więc zajm ują oni s tan o w i­
sko w yczeku jące . W sk azu ją  jeszcze i na tę 
różnicę m iędzy stanow isk iem  P ap ieża  a  m o­
carstw ' n eu tra ln y ch , żo Papież je s t stiw ere- 

neni duchow nym , zaś oni jak o  suwereni- 
św ieccy są w ystaw ieni na możliwość- zagro­
żenia im i ich hulam ze strony koalieyi re- 
presyami. W każdym  razie  in ieyatyw a P a ­
p ieża nie przejdzie bez echa.

DEMONSTRACYE POKOJOWE 
W E WŁOSZECH.

L i gano . B. kor. W  C aste l Bolognese od ­
by ły  sio dem onstraoye za  pokojem , k tó re  u- 
s ta ly  dopiero g d y  policjm użyła- na jb ru ta l- 
n iejszych środków . N ad m iejscow ością zaw ie­
szono s tan  oblężenia i zam knię to  lokale p u ­
bliczne.

Koniec rewolucyi w Hiszpanii.
G enew a. G łów ny argam izator rew olucyi 

w H iszpanii, d ep u to w an y  repub likańsk i 
L e r o u x i jego  zw olenn ik  A c i a , ścigani 
listem  gończym , uciekli za  g ran icę . Mini- 
steryum  podaje  n as tęp u jącą  listę  o fiar re ­
w olucyi: ,\V B ilbao 328 zab itych , w B arce- 
loni-2 -37 zab itych  j k ilkuset ran n y ch , w  M a­
d ryc ie  18 zab itych  i 100 rannych , w  Beiwa 
4 zab itych . W obec uśm ierzenia rew olucy i 
postanow iła rad a  m inistrów ' odesłać do d o ­
mów rezerw y, pow ołane do służby  w czasie 
dni rew olucyjnych.

0 neutralność Szwecyi. ■
Sztokholm. B, kor. W y k ład  m in istra  spraw  

zag ran icznych  U n d m an a . k tó ry  w śród  w iel­
k iego  za in teresow an ia  publiczności odbył się 
w pełnej sali, by ł go rącą  d e m o n s tra c ją  za 
p o lity k ą  neutralności Szw ecyi. M inister w 
sw oich w yw odach zapew nił, że rząd będzie 
się  trzymał dalej swojej jasnej, bezstronnej 
polityki neutralności w szystkim i środkami, 
jakie ma do rozporządzenia.

W yw ody  te  znalazły  gorący  pok lask . 0 - 
k lask iw ano rów nież ustęp , w k tó ry m  m ini­
ster, m ów iąc o położeniu  handlowTb-polity- 
cznem , ośw iadczył, że gdyby Am eryka za 
w yw óz pewnych tow arów  do Szw ecyi miała 
zażądać, by Szw ecya zerwała stosunki han­
dlow e z mocarstwami centralnemi, to rząd 
stanowczo taką propozycyę odrzuci. K raj 
nie je s t bynajm niej zagrożony klęską, g łodo­
w ą i nie po trzebu je  się poddaw ać układom , 
k tó re  by n a ru sza ły  sam oistność lub netirral- 
uość k ra ju .

WŁOSI O OBRONIE NAD SOCZĄ.
Lugano. * N aczelna kom enda arm ii w ło­

skiej om awia w pism ach zarządzenia obronne 
au s try aek ie  nad  Soczą. S tw ierd za  ona. że 
A u stry acy  w ybudow ali tu  trzy a miejscami 
nawet pięć linii obronnych. D yw lzye icli po ­
siadają  pe łny  s ta n  ludzi. A rty le rya  je s t b a r­
dzo silna. Na froncie  tiO kim . w edług  s tw ier­
dzeń w łoskich je s t ustaw ionych  2000 armat 
austryackich, a więc na każde 30 m. frontu 
jedna armata. F ro n t au s try a e k i robi w raże­
nie jednej w ielkiej tw ierdzy , a żo łn ierze au- 
s try a c c y  mogą bronić się z u k ry c ia , n ie  w y­
staw ia jąc  się na działan ie  a rty le ry i w łoskiej.

STRAW A BESARAB1I A UKRAIŃCY.
Sztokholm . B. kor. W brew  poprzednim  u- 

ohw alom  u k ra iń sk a  rada cen tra lna , ogłasza 
te raz  ośw iadczenie, k tó re  odrzuca w cielenie  
Bessarabii do autonom icznej Ukrainy. U cho­
dzi to  za dow ód pojednaw czości w zględem  
rządu  tym czasow ego. „R jecz11 donosi, że 
K ałm ucy  w N ow oozerkaw sku postanow ili 
p rzy łączyć  się do kozaków .

MORDOWANIE OFICERÓW.
Sztokholm . (B. kor.). W edług doniesień  z 

P e te rsb u rg a  kom endan t pu łk u  g enera ł Pur- 
gasow  zabity został kolbami zbun tow anych  
Żoliborzy w łasnego  pułku. „N ow oje W rem ia“ 
w yraża rozpacz z pow odu te j s traszne j nie- 
oclosobmonej w ieści z fro n tu  i podaje , że ta k ­
że poruczn ik  L ap tow  trafiony został kulą w  
plecy, gdy  z żołnierzam i ruszył k u  n iep rzy ­
jacielow i. To "ma być owocem  propagandy  
bolszew ików .

ZESTRZELENIE „ZEPPELINA11.
Berlin. B. kor. Urzędownie. D nia 21 b. m.

jeden  z naszych  okrę tów  pow ietrznych  m a­
ry n ark i na zachód od w ybrzeża Ju tla n d z k ie ­
go. na północ od U onisriff, został zestrzelo ­
ny podczas a ta k u  na ang ie lsk ie  siły bojowo 
m orskie.

SPRZYMIERZEŃCÓW NIE WOLNO 
OBRAŻAĆ.

Sztokholm . (B. kor.) D ziennikom  rosyjskim  
pod k a rą  zaw ieszenia zabran iono  obrażać 
Sprzym ierzone narody  albo iełi dyplom atów ’. 
R edaktorom  zagrożono karą  w ięzienia.

Obrót płodami rolnymi
W KRÓLESTW IE POLSKIEM.

"N iebyw ała w  h is to ry i d rożyzna  środków  
żyw ności pan u je  ta k  sam o niepodzieln ie w 
o k u p a c ji au s try ack o -w ęg iersk ie j K ró lestw a 
Polskiego, ja k  u nas. R ów nież ta k ie  sam e m a 
przyczyny. Do p rzyczyn  ty c h  na leży  ta k  sa ­
mo niesum ienna i zb rodn icza sp e k u la c jra, ja k  
i w adliw y podział produktów ’, k tó re g o  sk u ­
tk iem  w m iastach było to . że m ieszkajm y 
m iast osta tn io  zam iast clileba o trzym yw ali 
75— 90 gram ów  lepkiej m asy  dziennie

T e s to su n k i s ta ły  się nieznośne i n iebez­
pieczne. Społeczeństw o zw róciło się w ięc do 
w ładz okupacy jnych  z p rzedstaw ieniem  to ­
go stan u  rzeczy i żądaniem  zm iany. W ładze, 
k tó ry c h  usposobienie dla ludności te renów  
okupow anych  przez arm ię austro -w ęg ierską  
zm ienia się stopniow o w osta tn ich  m iesią­
cach w sposób  w idoczny na korzyść, dopuści­
ły  do w sp ó ln y ch  obrad nad  tym i stosunkam i. 
R ezu lta tem  ob rad  zaś jest u regu low anie o- 
brofu p ro d u k tam i rolnym i w o k u p a c ji  au- 
stry ack ie j. Jen e ra ł-g u b e rn a to r w L ublin ie 
w ydał 23 czerw ca b. r. rozporządzenie, re ­
gu lu jące  ten  obró t w sposób w łaściw y; g o ­
sp o d ark a  płociami rolnym i oddaną bow iem  
została czynnikom  obyw atelskim . S ta ło  się 
tam  to. do czego m y wzdychaim* napróżno .

Z m ocy pow yższego rozporządzen ia  p o ­
w sta ła  w Lublinie in s ty tu c ja  praw dziw ie 
po lska: K rajow a R ada gospodarcza . Składa 
się z 2,3 czlonków -obyw ate li: rządzą  w n iej— 
wedle w yrażenia  pism  lubelsk ich  —  sam i P o­
lacy. Z adaniem  krajow ej R ad y  gospodarczej 
i je j W ydziału  w ykonaw czego je s t spełnienie 
ty ch  w szystk ich  czynności z zakresu  ap ro ­
w izac ji, k tó re  d o tąd  spełn ia ły  w yłącznie 
w ładze w ojskow e. N ależy do niej m ianow i­
cie nadzór nad c a łk o w itjm  obrotem  p ło d a ­
mi rolnym i, spraw y obro tu  m lew em , sp raw y 
ap row izac j i w ogólności i n ad to  —  śledzenie 
w szystk ich  p rze jaw ó w ''ży c ia  ro ln iczo-prze­
m ysłow ego oraz opracow yw anie projektów ’ 
do podniesienia ro ln ictw a i przeiu jrsłu. zw ią­
zanego z w ytw órczością  ziemi.

K rajow a R ada gospodarcza ma już do za­
no tow an ia  parę  zasług  o znaczeniu  n a jb a r­
dziej p ierw szorzędnęim  Zdołała przedew szy- 

i Kikiem uzyskać  zgodę w ładz na to . by  każdy  
m ieszkaniec wsi. z w yją tk iem  ty lk o  n iem o­
w ląt, m ógł o trzym ać dziennie 250 gram ów  
czystej m ąki, a ciężko p racu jący  500 g ra ­
m ów. N orm y te  są niskie, chociaż nieco Wyż­
sze od naszych , w prow adzonych  rozporzą­
dzeniem  z 15 sierpn ia  b. r.: a le  uw zględniając  
okoliczność, że do tychczas zab ierano  ro ln i­
kom zboże i częstokroć  nic im nie zostaw ia­
no, nazw ać trzeba ton fa k t  dodatnim .

K rajow a R ada gospodarcza przeforsow ała 
nad to  spraw ę d rugą , o znaczeniu  niem niej 
pierw szorzędnym : doprow adziła do usta len ia  
spraw iedliw ych cen za dostarczono  zboże, 
bez porów nania w yższych niż w A ustry i. Ge­
ny te są dw ojakie: za pierw sze dwa ce tn a ry  
m etryczne pszenicy  dosta rczone  z jednego  
m orga, wynosi cena 54 k. 00 li. za ce tnar, 
za każdy  n a s tę p u j’ c e tn a r  m etry czn y  (14 k. 
(><> li* Za p ierw szy  ce tn a r z m orga ży ta ., ję ­

czm ienia i ow’sa 48 k. 30 h„ za k ażd y  na- 
s tęp n y  58 k. 30 h. D la porów nan ia  p o d a je ­
m y ceny au s try a e k ie : pszenica i ży to  40 k.. 
jęczm ień  37 k .. ow ies 36 k. i w ęgierskie: 
pszenica 50 k., ży to  48 k., jęczm ień 46 k. 
i owies 44 k. za ce tn a r metrycznj*. D laczego 
naw iasem  m ów iąc, A ustrya  a z nią rów nie 
jak  lubelskie zniszczona G alieya m a ceny" 
ta k  k rzycząco  niskie?

Dla ściągania  i rozdziału  p łodów  rolnycn 
ustanow iono w au s try ack ie j o k u p a c ji  K ró ­
le stw a  Po lsk iego  trz j’ cen tra le  z siedziba 
w L ublin ie: „P o lsk ą  C en tra lę  zbożow ą11, 
„ P o lsk ą  C en tra lę  ro ln iczą11 i „P o lsk a  Cen­
tra lę  pasz". O ile k ra jo w a  R a d a  gospodarcza  
w Lublin ie je s t in s ty tu cy ą  od ręb n ą  i p o ­
m yślaną sam odzielnie, in s ty tu cy ą , k tó ra  nie 
ma podobnej sobie o rg a n iz a c ji w A u stry i, 
o ty le  C entrale  pow yższe zbliżają się zad a­
niam i sw em i do C en tra li, k tó re  i nas u szczę­
śliw iają. M ianowicie P o lsk a  C en tra la  zbożo­
wa oznacza w ysokość zapo trzebow ania o r­
g a n iz a c ji  ap row izacy jnych  i p rzeprow adza 
techn iczn ie  obró t zbożem , a P o lska C eb tra la  
ro ln icza spełn ia  to  sam o w zględem  roślin  
s trączkow ych  i nasion ; obie w ięc odpow ia­
da ją  swą działa lnością  au s try ack iem u  Z a­
kładow i ob ro tu  zbożem. P o lsk a  Cenarala 
pasz n a tom iast, p rzeznaczona do obro tu  sia ­
na, kon iczyny  i s ło m j\ spełn ia funkeye C en­
trali pasz a u s try ack ie j.

P rócz o rg a n iz a c ji  pow yższych pow ołano 
nad to  do życia na całym  obszarze o k u p a c ji 
a u s try ack ie j kom isye pow iatow e i gm inne, 
pochodzące z w yboru. Zadaniem  ich je s t o- 
kreślić  w każdem  gospodarstw ie  niezbędną 
ilość zboża dla w yżyw ienia w y tw órcy , jego 
rodziny i pom ocników . Ilości te  są  zw olnio­
ne od d o sta rczen ia  Polskiej ( łen tra li zbożo­
wej, a techniczne przeprow adzenie  a k cy i w y 
k upna op iera  się na  ta k  z w an jm  „paszporcie 
zbożow ym 1*. P aszport tak i, k tó r j’ kom isya 
pow iatow a na podstaw ie w yników  bad ań  k o ­
m is ji gm innej w ystaw ia  dla każdego  p ro d u ­
cen ta . zaw iera oznaczenia  ilości zboża za ję ­
tego  u danego  ro ln ika i pod legającego  o d ­
staw ie. n astępn ie  term in  odstaw y, ilość już 
d o sta rczo n ą  i w reszcie ilość w yznaczoną na 
w łasną potrzebę.

Oto szkic u rządzeń  gospodarczych  w za 
kresie obro tu  płodam i ro lnym i n a  obszarze 

o k u p a c ji au s try a c k ie j w* K rólestw ie P o l­
skiem . P rzym usow y o b ró t p ro duk tam i ro l­
nym i, ja k  k ażd y  przym us zb jd  daleko  sięga­
jący  w sto su n k i gospodarcze i handlow e spo­
łeczeństw a. iest złem. w tym  w y p ad k u  złem 
koniecznem . Ale odrazu przyznać  trzeba , że 
g ran ice  tego  zła są w okupacy i znacznie-w ęż- 
szc niż u nas. Nie wolno, lecz —  trudno  nie 
p isać sa ty ry .
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„Rękopis z XX. wieku“.
Pomimo to, pomimo w iarę w istność duszy, 

albo w yłączne U jm ow an ie  się potrzebam i duszy, 
przez dziwną sprzeczność, ludzie w idzieli ty lk o  to , 
co pod ich z n y s ły  podpada i szukali ty lko  tego , co 
m ogli zobaczyć, usłyszeć, czego m ogli d o tknąć  się wła- 
sneini rękam i. W edług  ich pojęć, pjóg dla nich m usiał 
się ob jaw iać w słońcu, w b ły Sk aw }(,y w grzm otach, 
w p io runach , cudach, w palących  się obrazach, w nie­
zliczonych postaciach , jak ie  ich w yobraźn ia  tw orzy ła; 
a nie w idzieli B oga i cudów  we w szeehśw lecie.. Podo­
bnież dusza by ła  d la  n ich  zrozum iała, jeśli ją  widzieli, 
niby odosobnioną od ciała, n iepochw ytną , a ie ‘w jak ie jś  
fcew nętrznej, n iem al fizycznej postac i: choćby  ty lko  
w k szta łc ie  p łom yka, pary , cienia lub czegoś podo­
bnego. S k u tk iem  tej sprzeczności, sku tk iem  naw ykło- 
śoi do uzm ysław iania  duszy, s tracono  zdolność w idze­
nia ducha w zrokiem , że ta li rzekę duchow ym , um ysło­
wym . Nie w idziano ducha an i w n a tu ry  u stro ju , an i 
w p raw odaw stw ie. W  dziesięciorgu p rzykazan iach  Bo­
żych, zarów no ja k  w nauce, w rozkazach  i p rzepisach 
Założyciela ch rześc ijaństw a, p rzyzw yczajono się ty lk o  
w ykonyw ać m niej w ięcej literę  praw , a nie zgłębiano 
w ew nętrznego  ich znaczenia. Doszło nareszcie do tego , 
iż w zastosow aniu  ty ch  praw , poprzestano  ty lk o  na  
m ateryalnem , form alnem , a  więc nom inalnem  w y k o n a ­
niu. \V każdym  sto su n k u  społecznym  na m iejscu ducha 
zjaw iła się m a te ry a , zam iast treśc i form a, zam iast rze­
czyw istości jej imię ty lko . W dziew iętnastym  w ieku, 
i ci, k tó rz y  uznają  w yłącznie iatoeść m ałery j, i ci, k tó

„Dziwne metody".
Na w czorajszym  posiedzeniu  Radj* m iej 

sk lej jws. D aszyński reagow ał n a  a r ty k u ł 
naszego pism a p. I, „D ziw ne m eto d y 11 w  
spraw ie n o m in a c ji członków’ m iejsk iej R a ­
dy gospodarczej i rażącego  pokrzyw dzen ia  
p rze / nam iestn ic tw o  k a u lic k io h  o igajuza  
cyi robotniczych przy rozdziale m andatów .

rzy  się głoszą za ich przeciw ników , nie spostrzegają  
się, że w szyscy idą po jed n e j drodze i jednych  uży­
w ają  środków ; nie spostrzegają , że w szyscy są  m ate- 
rya lis tam i, że o p iera ją  działalność na form ie zm ysło­
w ej, nie na  treśc i, na  pozorach , nie na rzeczyw istości.

F ilozof rozpraw iał z w jelką pow agą i spokojem . 
Z nać b j ło  na  nim , iż g łęboko był p rze ję ty  w zniosłem  
relig ijnem  uczuciem . S topniow o "zaczął m ów ić z coraz 
w iększym  zapałem . I

_—  N ikt d o tąd  nie p o m łś la ł o znalezieniu  rów no­
w agi w’ dw oistem  istn ieniu  łz ło w ie k a . a zatem  o za­
stosow aniu  do spo łeczeństw a dw oistego  znaczenia 
praw . W  każdem  urządzeniu ,' vv każdej ustaw ie , w k a ­
żdej czynności, w szędzie ty lk o  ciało, zm ysłow e obrządki, 
pozory, kom edya!... Ś w iat dz iew iętnastego  w ieku je s t 
w ielkim  tea trem , a  ludzie kom edyan tam i!... O szukują 
jedni drugich i nazw ajem  się łudzą!... Z apraw dę! W i­
dow isko godne ośw iaty  i postępu!...

Zaśm iał się szyderczo , p o ta rł czoło i rzek ł dalej:
—  A k to  chce być sp ek ta to rem  i nie daje p o k la ­

sku , okrzyczanym  je s t za szaleńca. I jam  szaleniec! — 
zaw ołał z okropnym  w zrokiem . —  Ale w ygw izdani ich 
w szystk ich .

Zatrzym ał się na chw ilę; nareszcie  ozw ał się z w iel­
kim  ogniem . Głos jego podobny był do grzm otu.

—  Jed n i strącili z tronu  B oga d la  w łasnej w ygody. 
„N iem a B oga11 k rzyknęli. „A  więc niem a praw  Bożych. 
P raw o, to  ja !11 T en  i ów w rzasnął: „K łam iesz, blu- 
żnierco! Bóg, to  ja !11 nie jestże  to  kom edyą?... A le ta  
kom edya doprow adziła ludzkość d ziew iętnastego  w ieku 
do p ią tego  a k tu  trągecłyń K om edya piekielna!... Bogo- 
bó jeza w alka!... T rzej zapaśnicy stanęli do boju... 
i ludzkość na  trzy  k aw ały  m ięsa rozszarpali... K ażdy 
z nich przezw ał siebie bogiem i n ieonijlrijnn ... a w szy ­

scy  praw dziw ego Boga zabić p o ż ą d a l i  : bo m yśleli, 
ogłupiali p y ch ą , że n aw et Boga zabiją!... Z zak rw aw io ­
nych , d rg a jący ch  p rzedśm iertną konw ulsyą  członków  
ludzkiego  c ie lska  w ygnali ducha... i Bóg od nich 
uciekł!... „ Ja  zbaw ię ludzkość!11 ozw ał się jedeij. . .J a !11 
ozw ał się drugi. „ J a ! 11 ozwał się trzeci. Z konające j 
p iersi w ypad ły  trzy  głosy. "U znaję  ciebie Bogiem, o ty 
najpo tężn ie jszy , k tó ry ś  daw nem u Bogu berło  w ydarł: 
i tob ie , jed y n y  w ładco, da ję  m iano najw yższego  R o- 
z u m u 1. —  ,̂ LTznaję ciebie Bogiem  Ś i ł o! o ty  jed y n y  
w ładco, k tó ry  dajesz p raw a spo łeczeństw u!" —  „U znaję 
ciebie Bogiem , o ty  najśm ielszy , k tó ry ś  sobie w ładzę 
b o sk ą  przyw łaszczy ł i da ję  ci m iano najw yższej P o ­
w a g  i“ . —  T rzy  k aw ały  ludzkiego  m ięsa rozpadły  się... 
i n ic ich nie łączy... bo duch  uleciał. Z tych  ro zp ła ta ­
nych  części każd a  inne o trzym ała  p raw a. Do jednej 
ozw ał się w ładca  p rzezw any  R o z u m e m : „W ierz
tylko- we m nie; a  rób , co chcesz. U w alniam  cię od 
w szelkiej czci. J a  jestem  w olność i tobie daję w olność. 
To m oje praw o! innego n iem a11. —  Do drugiej ozwał 
się d ru g i w ładca: „W ierz ty lk o  we m nie. a  rób. eo ja  
każę. J a  jestem  siła. Żądam  posłuszeństw a. To moje 
praw o! innjw h n ie ’ uzn a ję11. —  Do trzeciej zaw ołał 
w ładca  trzeci: „ J a  jestem  rozum , siła i pow aga. B un­
tow nicy  i po tęp ien i ci, k tó rz y  m nie nie słuchają . W ierz 
we m nie jednego . Ufaj m i. Nie rób  nic. J a  za ciebie 
w szystko zrobię. To m oje praw o! B iada tem u, k to  go 
nie u zn a je1’. —  P o w sta ły  dw a rodzaje  ezei re lig ijnej: 
d j’ n a ni o 1 a t. r  i a  i a  n  t r o p o 1 a t r i a . cześć siły 
i cześć człow ieka!

—  Czyż nigdzie niem a ezei B oga praw dziw ego?
-— Gdzież znaleźć cześć praw dziw ego B oga? w ja ­

kiem  praw ie? w jak ie j u staw ie  społecznej?  w jak ich  
czynach ludzkości?  B ałw ochw alstw o w każdem  słow ie,

w każdym  czynie!... N ajw yższem  bóstw em  człow ie­
czeństw a —  zło ty  ciełec. P rzed  nim korn ie  chy lą  czoła 
i w yznaw cy najpotężniejszej w ładzy, przezw anej R o­
zumem i w yznaw cy dynam olatrii i w yznaw cy an tropo- 
la trii. W zbierają  fale nienaw iści... św ięcą miecze na 
rzeź... p rzysięga ją  na w ierność Sile w imię w ygnanego 
Boga... i śp iew ają  „T e D eum  lau d a in u s" , ciesząc się 
w ielką ilością pom ordow anych , spustoszeniem  roli, zbu­
rzeniem  m iast, nędzą, g łodem , łzam i wdów i sierot!... 
K ażdy  dzień  je s t o rg ią  sza tanów  i arlek inów  w św ią te ­
czne sza ty  puzjrb ranych ... s ty p ą  hasa jący ch  n a  g ro ­
bach!.. O jców  i m atek  p rochy  zbeszczeszczone!... Mor­
d e rs tw a  m ilionów ... Splugaw ionę m ałżeńskie  łoża... K ra ­
dzież bez g ran ic ... P rzedajne  słow a i p ió ra ...' zabójcze, 
ja k  sz ty le ty ... Lubieżne chuci w każdym  w zroku, 
w  każdem  tchn ien iu ... G rabież... przem oc L . o to  w yko- 
n jrvvanie najw yższego  p raw a... pełnienie p rzy k azań  Bo­
żych... d ro g a  do zbaw ienia!?... Z iem ia zam ieniona w p ie ­
kło. C nota, spokó j, szczęście należą do m y tów , do ja ­
k ichś p rzed h is to iy czn y ch  podań!... Zburzono w szystko , 
zniszczono naw et w iarę w życie przyszłe!... Pokrzyw - 
dzonym , poran ionym , okradzonym , o d artym , zg łodn ia­
łym , konającym  odebrano o s ta tn ią  ulgę', o s ta tn ią  po­
ciechę: n a d z i e j ę ! . . .  I  n ieszczęśliw y, k tó ry  w ierzył 
całą  siłą  w spraw iedliw ość, w zasługę cn o ty , w k arę  
za zbrodnie, k tó ry  ży ł w ed ług  p rzy k azań  Bożych; p a ­
trząc  w tę  o tch łań , nie zn a jd u jąc  nigdzie spraw iedliw o­
ści, nie spodziew ając się naw et znaleźć je j po śm ierci, 
woła z b luźn ierczą  rozpaczą: „C hyba to  p raw d a , żo 
n iem a B oga?!11

(Dokończenie nastąpi).
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P. Daszyński twierdził, że organiza-eye ka­
tolickie nie zostały pokrzywdzone i bronił 
postępowania namiestnictwa w tej sprawie.

W obec teg o  m usim y jeszcze do te j spra- 
w y pow rócić. Z arząd  m iasta  proponow ał do 
B ad y  gospodarczej na 12 rep rezen tan tó w  
kói konsum entów ’ trzech  p rzedstaw icieli so ­
c ja lis ty c z n y c h  o rganizacyi, p o n ad to  z łona 
R ady  m. jednego  z radców  socyalistycz- 
nych, a  więc czterech  członków . Z ram ie­
n ia  k a to lick ich  crg an izacy i rzemieślmmzo- 
robotn iczych  p rezydyum  m iasta p ropono­
w ało  dw óch członków’, ponad to  jednę 
p rzedstaw ic ielkę  P olsk iego  Z w iązku n ie ­
w iast ka to lick ich  i rep rezen tan tk ę  chrześci­
jańsk ich  ku ch n i ludow ych, w spó łdzia ła jącą  
czynnie w o rgan izacy i i p row adzeniu  k u ­
chni w ojennych. P rzy tem  trzeba  dodać , że z 
łona K ady  m. p rezydyum  m iasta  nie zap ro ­
ponow ało do R ad y  gospodarczej żadnego  z 
r a id c ó ^ m .  sto jący ch  bliżej ru c h u  k a to li­
ck iego  w  m ieście i m ających  z nim  bezpo­
średn i k o n ta k t. J a k  z »ppw yższego p rzed ­
staw ien ia  w y n ik a , so c ja liśc i w edle propo- 
zycyi za rząd u  m ia s ta  m ieli m ieć w  Radizie 
gospodarczej cz terech , ka to lick ie  organiza- 
cye trzech  przedstaw icieli. S to su n ek  by ł 
więc dla socyalistów  k o rzy s tn y  i nam iestn i­
ctw o jeżeli nie chciało  w prow adzać zupełnej 
rów now ag i co do liczby przedstaw icieli o- 
b y d w u  k ierunków , to  pow inno było p rzy ­
najm niej p ropozycyę zarządu  m iasta  w cało 
ści zatw ierdzić.

T ym czasem  nam iestn ictw o , w sposób d o ­
w olny propozycyę prezydyum  m iasta  zm ie­
niło, m ianow icie z p rzedstaw ionej mu listy  
usunęło  nazw isko przedstaw icielk i Zw iązku 
n iew iast k a to lick ich  i jednego  rep rezen tan ta  
k ato lick ich  o rgan izacy i robo tn iczych , n a to ­
m iast zam ianow ało w ich m iejsce trzech  d a l­
szych socvalistów . Obecnie z a  t e in s o- 
e y a i i s t  y e z n c z w i ą z k i m ają w R a­
dzie gospodarczej 7 p r z e d s t a w i c i e l i ,  
ka to lick ie  s tow arzyszen ia  1 r e p r e z e n ­
t a n t a .  I tak i s to su n ek  uważa p. D aszyński 
za spraw iedliw y. -

My jed n ak  n ie s te ty  nie m ożem y zm ienić 
naszej opinii i stw ierdzam y ponow nie z ca ­
łym  naciskiem , że odnośny  d ep a rtam en t n a ­
m iestn ic tw a  z rad . nam . B arańsk im  n a  czele 
w  sposób  ra ż ą c y  sk rzyw dził k a to lick ie  orga- 
ni®aicye n a  ko rzyść  soeya.liistycz/nycłi. N a­
w iasem  dodajem y, że w podobny* sposób p o ­
s tąp ił o d n o śn y  d e p a rta m e n t wr in n y m  w y ­
p adku , o czem jeszcze napiszem y. Sposób 
p rzeprow adzenia  nooninaeyi do m iejsk iej 
R ad y  gospodarczej uw ażam y za niedozw o­
lone

popieran ie  ruchu so c ja lis ty czn eg o  z 
k rzyw dą i  ńa szkodę ak cy i ka to lick ie j. 
P rzeciw  tak iem u  sposobow i ]>i’zoprow adza­
n ia  iMwninacyi do  jjakiejkolw iek in s ty ta c y i 
w przyszłości m usim y się  zastrzedz  z  całą  
stanow czością . P rzy tem  dodajem y, że orga- 
n iaacye  ka to lick ie  upom ną się zapew ne na 
innej jeszcze drodze o w yrządzoną im k rz y ­
wdę.

W końcu jeszcze raz zw racam y uw agę 
kó ł ka to lick ich  w k ra ju , by przy nom ina- 
cyach  do pow iatow ych  R ad  gospodarczych , 
kom isyi b ad an ia  cen. komisy i zasiłkow ych i 
U rzędów  m ieszkaniow ych b y ły  należycie u- 
w zględniane p rzedstaw iciels tw a kato lick ich  
organizacyi. Nie na leży  i nie wolno dopusz­
czać do tego , by  in s ty tu ey e  i G rzędy te  po­
dobnie ja k  np. w iele K as chorych  s ta ły  się 
narzędziem  p a r ty jn e j ag itacy i i po lityk i.

Komunikaty rosyjskie.
W iedeń. B. kor. K om unikat rosy jsk i z 21 

b. m .: W  k ie ru n k u  n a  W i l n o żyw a w ym ia­
na ognia. S ilniejsza czynność a rty le ry i n ie­
p rzy jac ie lsk iej w okolicach na północ jezio­
ra  D r*y ś* w i a t  y. W k ie ru n k u  na W  ł o- 
d z i m ie r z W  o 1 y  ń s k i na północ od Z a- 
t  u r  z e c próbow ali N iem cy podjąć ofenzyw ę 
ale  nasz ogień ich  pow strzym ał.

K om unika t ro sy jsk i z 22 b. m. donosi m ię­
dzy  innem i: W k ie ru n k u  na T u k u n  N iem cy 
20 b .m. na zachód od b ag n a  T  i r u 1 ruszyli 
do  a ta k u  i zm usili nasze w o jska  zabezpiecza­
jące  do cofnięcia się ku  K e n n e r n. *21 b. m. 
rano  N iem cy podjęli a tak i m iędzy  bagnem  
T  i r  u 1 a rzeką Aa. Około 8 rano udało  się 
im w cisnąć w ysun ię te  naprzód  części na­
szych  w ojsk , cofnęły  się one 0 .2  do 3 w iorst 
ku  północy. N ieprzy jaciel ostrze liw a nasze 
s tanow iska  na zachód od rzeki Aa. W k ie ru n ­
k u  na D ż w’ i ń s k  żyw y ogień a rty le ry i.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKATY ANGIELSKIE.

Wiedeń. K om u n ik a t z 21 b. m. po polud.: 
Dziś rano n ieprzy jaciel po raz trzeci usiło ­
w ał odzyskać  te ren  na południow y w schód 
od E p e h y. C hociaż a ta k  odbył się przy  po ­
m ocy m io taczy  płom ieni, odparto  go w zu ­
pełności. M am y nadal w naszych  rękach  
w szystk ie  s tan ow iska . Na w schód od E p e- 
h y zaa tak o w aliśm y  linie niem ieckie na sze­
rokim  froncie w pobliżu kanału  pod ś t .  
Q u e n t  i n i w zięliśm y do niew oli pew ną li­
czbę N iem ców. W ciągu nocy nieco popraw i­
liśm y nasze sunow iska na północ od gościń ­
ca V p r e s— \r e n i n.

K om unika t z 21 b. in. w.ieez.: Od godzin 
przedpołudniow ych a takow aliśm y  rząd  nie­
m ieckich  row ów  strzeleck ich  na zachodnim

i pó łnocno-zachodnim , k rań cu  m iasta  L e n s 
i zdobyliśm y stanow iska  n ieprzy jacielsk ie  na 
froncie, k tó re g o  szerokość w ynosi 2000 y a r ­
dów  (1800 m.). Zaciote te  w*alki toczą  się d a ­
lej.

Jeszcze  jedno  spraw ozdanie  ang ielsk ie  z 
*21 sie rpn ia  w ieczorem  donosi: W południe 
w ojska  nasze odparły  dw a silne k o n tra ta k i 
na pó łnocny  zachód  od L  e n s. T rzeci k o n tr­
a ta k  na południe  od tego  m iasta  z łam ała  n a ­
sza a rty le ry a . W zięliśm y nieco jeńców . Dziś 
lan o  po gw ałtow nej -walce odparto  na  pó ł­
nocny  w schód od M e s s i n e s w o jska  nie- 
pi zy jac ie lsk ie . k tó re  tam w targ n ę ły . W czoraj 
usilna działa lność n apow ietrzna  obu stron  
trw-ała dalej. Nasze sam o lo ty  z pow odzeniem  
spełn ia ły  zw ykłą służbę. T akże  nieprzyjacie- 
sk ie siły  zbrojne napow ietrzne  działały  za­
czepnie. W w alkach  napow ietrznych  s trą c o ­
no 9 samolotów- n iem ieckich , a siedm , pozba­
w ionych s te ru , zm uszono do lądow ania, —  
C zterech sam olo tów  naszych brak .

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.

W iedeń. K om u n ik a t z 22. hm. godz. 3 po 
poi.: N iem cy w ykonali k ilk a  s ilnych  a ta ­
ków: w- okolicy  fo lw arku  M e n n e j e a  ń , na 
w schód od F  r a y , na południe od B o w e 1- 
1 e, m iędzy A i 11 e s a pom nikiem  II u r t e- 
b i s e i n a  w yżynie K a l i f o r n i j s k i e  j. 
W szędzie u trzym ały  nasze w ojska w zupeł­
ności sw oje pozycye i w zięły jeńców .

N a lew ym  brzegu M o z y  odparliśm y 
w czoraj o zm ierzchu zac iek ły  niem iecki 
k o n tra ta k , sk ie row any  na w zgórze 304 i 
M artw ego Człow ieka. K ilku  grupom  w ojsk  
n ieprzy jac ielsk ich  udało  się w targnąć  do 
naszych  p ierw szych  lin ij, zosta ły  jed n ak  
w yrzucone św ietnie wykonaniem  przeciiw- 
uderzeniem , k tó re  dało nam  n a d to  30 je ń ­
ców. O ddziały  w yw iadow cze podsunęły  się 
aż do k rańców  wsi F o r g e s .  R ów nocze­
śnie usiłow ał n ieprzy jaciel k ilk ak ro tn ie ' w y­
rzucić nas z pozyeyi na praw ym  brzegu, 
k tóro  zdobyliśm y byli n a  północ fo lw arku  
N a r  m o u t i na w zgórzu 344. Ogień nasz 
w yrządził a tak u jący m  ciężkie krwaw-e s tra ­
ty  i rozprós7.vł ich kolum ny arakow e. Nie 
udało  im się w żadnym  punkcie zbliżyć do 
naszych  linij. Na północ lasu  C aurieres 
m iały m iejsce a tak i, w sp arte  m iotaczam i 
p łonących  płynów . Prócz zw iększenia s tra t  
nie przyniosły  one n ieprzy jacielow i innego 
rezu lta tu . L iczba n ierannyeh  jeńców , w zię­
ty ch  przez nas od 20 lun. w ynosi 6116, w 
tem  174 oficerów*. Je ń c y , wzięci w czoraj, 
nie są jeszcze przeliczeni. 600 now ych ra n ­
nych  jeńców- je s t p ielęgnow anych  w staeyaoh  
opatrunkow ych . W edług najśw ieższych  d o ­
niesień w zięliśm y znaczną zdobycz, zw łasz­
cza w trzech  piw nicach na M a r t  w* y  m 
C z ł o w i e k u ,  gdzie znajdow ały  się po­
s te ru n k i pom ocnicze, jak o też  kom pletne u- 
rządzen ia  e lek tryczne. W  jednem  m iejscu 
w zięliśm y do niew.oli ca ły  sz tab  jednego  
pu łk u  wraz z szefem korpusu  i oficerem  in- 
żynieryi.

Dnia 22 bm. godz. 11 w ieczorem : 'W alka 
a rty le ry jsk a  była w- pobliżu B r a y  e i C e  r- 
n y  dość gwaftow-na. W  Szam panii o strze li­
w ały  nasze ba te ry  e sku teczn ie  i zburzy ły  
nowe zb iorn ik i gazu . N a froncie Y e r d u n  
odpow iadała  podczas dn ia  a rty le ry a  n ie ­
przyjacielska:, m iano w icie na lew ym  brzegu 
M o z y ,  nie w ykonała  jed n ak  a ta k u  na  na­
sze pozycye. Jed n o  z naszych  ciężkich 
dział obaliło w ieżę obserw acy jną  k o ło  R o- 
m a g n e  s o u s  C o t e s.

W  w alkach  pow ietrznych  zosta ło  znisz­
czonych sześć n iem ieckich  aparatów-, pięć 
innych , uszkodzonych , opadło w swoich l i­
niach.

PRZED KONFERENCYĄ  
SZTOKHOLMSKĄ.

Amsterdam. B. K or. W edług  tu te jszych  
dzienników- na  o sta tn ie j k o n fe ren c ja  robo­
tniczej w Londynie odrzucano w-aiiasek k ie ­
ru jącego  k o m ite tu  p a rty i robo tn iczej, aby  
do Sztokholm u w ysłać oprócz ofieyalnej 
de legacy i z 24 członków , jeszcze je d n ą  oso­
bną d e le g a c ję , złożoną z 4 członków , m ia­
nowicie po dw óch  z dw óch socyalistycz- 
nycłi p a rty i Tow . F ab ian a . Rów-nież odrzu­
cono w niosek, ab y  m isyę n a  konferencyę 
w ybrać  z delegatów-.

Komunikat turecki.
K onstantynopol. B. kor. G łów na k w atera  

w ojenna 22 b . m. F ro n t k au k azk i: W środ­
ku  fro n tu  w o jska  nasze obsadziły  na  szero­
kości 2 do 3 km . trz y  stanow iska rosy jsk ie 
leżące jedno za*drugiem . N a innem  m iejscu 
Avtargnęły silne p a tro le  rosj-jskie do naszj-ch 
pozyeyi. K on tra tak iem  w y p arto  je p raw ie z u ­
pełnie. W alka  jeszcze nie skończy ła  się. Na 
froncie Singli w n ocy  na  21 b. m. po k ró tk im  
gw ałtow nym  ogniu a rty le ry jsk im  znaczne 
n ieprzy jac ielsk ie  w ojska szturm ow e zaa tak o ­
w ały  nasze stanow iska  na w schód od Gazy. 
N asze patro le  odpędziły  je.

ODZNACZENIE  
GERARDA PRZEZ KRÓLA EDW ARDA.

Budapeszt. „P e s te r  L lo y d ” donosi z H a­
gi: K ró l E d w ard  nadał G erardow i za jego  
s ta ra n ia  około jeńców- angielsk ich  w N iem ­
czech w ielki k rzyż  orderu ,,B atha“ .

SZTAB ANG. O ARMII ROSYJSKIEJ.
Amsterdam. A ngielski mąż zaufan ia  do­

nosi: A ngielski sz lak  genera lny  uw aża siłę 
m iliianną Rosyi za z łam aną do tego  sto- 
w-nia. że — zdaniem  jego  -  armia, ro sy jsk a  
może już być zdatna ty łko  do  defenzj-w y. 
W obec lego musi ou lon tu  rozw inąć na. 
w szystk ich  innych fron tach  jak  najw iększą 
działa lność, jeżeli oh cc unicestw ić p ian y  
Niemiec.

KRONIKA.
Kraków, dnia 24 sierpnia.

Dużo możnaby powiedzieć o t. zw. realizmie 
w naszej polityce, o którym  się tak  wiele mówi 
i realistach naszych, dążących zawsze z niskimi 
pokłonami do wszystkich biurokratów wiedeń­
skich, bezwzględu .czy na to zasługują. Każdy 
kraj broni się przed grozą wygłodzenia, lecz 
nasi reprezentanci, niestety, uważaliby poniżej 
swej godności zająć się tak  drobiazgową w icji 
mniemaniu sprawą, jak działalnością szanownej 
spółki „Oe/.eg‘ , grabiącą kraj i wrogiem zacho­
waniem się wiedeń. central, nie myślą też oni za ­
protestować przeciw wykupnu ziemniaków przez 
g m i n ę  111. W i e d 11 i a w p o k a ż n e j c y- 
f r z e  15.600 w a g o n ó w ,  zająć sio gorąco 
kwestyą węglową i sprawą groźnego dla rolni­
ctwa braku paszy, ćo. wobec nadmiernych w 
tym kierunku świadczeń, pociągnie za sobą 
wybicie reszty bydła, spowoduje brak mleka 
i obornika, warunkującego przyszłe zbiory.

Dowodem ruchliwości i zapobiegliwości na 
szych t. zw. realistów jest opłakany stan rol­
nictwa. dew astacje  lasów, pareelaiyo i ban­
kructwa wielkiej i średniej własności, npoSlo 
dzenie kraju pod względem komunikacyT, na 
co wojna dopiero zwróciła uwagę olbrzymiemi 
stratam i, jakie z powodu zaniedbania kraju 
wynikały . Zdawaćby się mogło, że ciężkie 
przejścia, jakich nie szczędziła na.ni wojna, zdo­
łają skupić reprezentację kraju, celem obrony 
tych resztek, jakie uchroniliśmy przed zniszcze­
niem, ;fby módz przetrwać chwilę przełomu i 
nie usuwając się od równomiernych w- stosunku 
do innj-oh krajów świadczeń na rzecz państwa, 
zabezpieczyć dla ludności przynajmniej to m i­
nimum, potrzebne dla dalszej, znośnej iprzy- 
najtnniej w egetacji, dokonania obsiewów i tu 
trzymania resztek inwentarzy, uchronionych 
przed rabunkiem w. czasie inw azji

/.dawałoby się. że wypoczęci posłowie w cza ■ 
sic sesj-i i komisyj pracować będą wytrwale, 
aby uchronić kraj przed podmeconj-m apety­
tem zorganizowanych gtodzicieli. że zarządze­
nia. wydawane w kierunku wywozu, spotkają 
się z ostrym protestem i że przynajm niej w te] 
dziedzinie okaże się jako wskaźnik, tak często 
opiewany ..realizm”. Niestety, ławki Koła pol­
sk iego  świertty pustkami, co niejednokrotnie i 
bezskutecznie podnoszono w- prasie. SądzióJy 
należało, że hasła przetrwania, tak  często po 
w tarzane przez prasę sprzymierzonego mocar­
stwa, nio zatną się w ich pamięci, Jecz wzbudzą 
naśladownictwo chwalebne, cz.em przysłużyli 
by się nietylko własnemu społeczeństwu, lecz 
także państwu.

O rzekomym realiźmie w polityce naszej 
świadczą niemniej olbrzymie ugory nietknięte 
pługiem w czasie wojny, puste obory, brak ko ­
ni do roboty, w-ybicie trzody chlewnej, podczas, 
gdy w Czechach i na Morawach wszystko w 
porządku obsiane i cl-tadzone, nie budzi naj­
mniejszej obawy o przyszłe plonj-. Nie grasują 
leż tam bezkarnie, jak u nas, spekulanci im­
portowani i różnego rodzaju agenci, nasłani 
dla grabieży, bo Czesi, spełniwszy obowiązki wo 
bec państw a, umieją się obronić pized takimi 
pasorzytami, w yzyskującym isytuację tam,gdzie 
nii' widzą zwróconej przeciw sobie silnej pię­
ści. Żyjemy w czasach, gdy w- tym kierunku 
musi być skierowana jak największa baczność, 
dom agająca się podjęcia akcyi ochronnej, na 
kazanej przez instynkt samozachowawczy i 
silną w-olę przetrwania wielkiej chwili, jaką go­
tuje nam schyłek dziejowych przewrotów. .

Z miasta.
WPISY DO SZKÓŁ. M agistrat ogłoszeniami 

na muraeh miasta przypomina rodzicom obo­
wiązek wpisu do szkół ludowych wszystkich 
dzieci, które ukończyły szósty rok. życia. Kar 
ty  wpisowe wydaje miejska R ada sakol. okrę­
gowa przy ul, Podzamcze w godzinach urzę­
dowych.

W tj-ch dniach rozpoczynają się również 
wpisy / o  szkół średnich prywatnych i publicz­
n y ch  w  przyszłym tygodniu przeważna część 
młodzieży powróci z wakacyj.

PREZENTY NA POSADY NAUCZYCIEL 
SKIE. Na weznrajszem tajnem  posiedzeniu Ra­
da miasta Krakowa nadała następujące pre­
zenty na posady nauczycielskie w szkołach 
miejskich: Na posadę nauczycielki w 4-kla.sowej 
szkole pospolitej żeńskiej imienia Mickiewicza 
tymczasowej nauczycielce z 43 szkoły p. Alinie 
N y oz. Na posady katechetów: W III szkole 
wydziałowej męskiej św. Mikołaja ks. Janowi 
Ii o s i c u i e z o w i; w IX szkole wydziałowej 
żeńskiej imienia Konarskiego ks. Teodorowi 
P a p u c i u :  w XIV szkole pospolitej żeńskiej 
św. Salomei ks. Wojciechowi >S z e m i k o w i. 
Wreszcie prezentę na posadę nauczyciela rei i

gii mojżeszowej w VI szkole 4-klasowej pospo­
litej żeńskiej imienia Czaciciego p. Samuelowi 
Giinsbcrgowi z Zaleszczyk.

WYSTAWA PROJEKTÓW  CMENTARZY 
V OJSKOWYCH. IV pracowniach oddziału o- 
pieki nad cmentarzami wojskowymi przy c. i  k. 
komendzie wojskowej w  Krakowie, znajdują­
cych się na Wawelu, otw-arto nieustającą wy- 
staw-ę modeli, światłodruków, akwareli i akwa­
fort. które przez swą rozmaitość dają  dokła­
dny i .przejrzysty obraz działalności komendy 
wojskowej w- Kraków-ie na polu opieki nad 
cmentarzami w-ojskowymi. Przy tej wystawne 
otwarto równolegle wystawę obrazów z moty­
wami zachodnio galicyjskich pobojowisk.

Zwiedzać można wystawę w dnie powszednie 
codziennie od 3 do 5 popok, w niedziele i świę­
ta  od II do 1 i od 3 do 5. Cena wstępu 30 hal. 
od osoby na dochód funduszu grobów wojen­
nych

Z KOMISYI CENTR. OPIEKI NAD ZABY­
TKAMI. Urząd konserwatorski w Krakowie ko 
munikuje, że cesarskiem postanowieniem z dnia 
4 lipca generalny konserwator komisyi central­
nej opieki nad zabytkami, prof. uariw. wiedeń 
skiego Dr Max D w o r z a k ,  'zamianowany zo­
stał drugim wiceprezydentem tejże komisyi.

POSZUKIWANIE ZAGINIONYCH. Biuro 
prasowe namiestnictwa donosi: Z powodu dłu 
giego trwania wojny wyrosła nadzwyczajnie, li­
czba zaginionych. Zebra-ne doświadczenia w y­
kazały, że wielka część zgłoszeń zaginionych 
odznacza się przekręcaniem nazwisk i wadli- 
w-cin podawaniem dat personalnych, co powo­
duje dla osób interesowanych poważne szkody 
i przykrości. Przyczynia się do nich rów-nież 
brak wiadomości z niewoli, oraz wadliwe rege­
stry śmierci z krajów nieprzyjacielskich. Oka­
zała sic więc potrzeba powołania ludności do 
współdziałania przy prostowaniu wadliwych do­
niesień. W tym celu otrzymały polityczne wła 
dze powiatowe wzory zgłoszeń, w edług których 
strony prywatne będą podawać szczegóły co do 
zaginionych członków* rodziny, a. mianowicie 
imię i nazwisko, stopień, oddział wojska, m iej­
sce i rok urodzenia, przynależność i rok asente- 
rowania poszukiwanego, na którym  teatrze woj­
ny znajdował się ostatnio, jakie bliższe szcze­
góły są o nim w iadome i skąd pisał po raz o- 
statni. Te arkusze zgłoszeń należy przesyłać, 
wojennemu Biuru wywiadowczemu Czerwonego 
Krzyża w Wiedniu (Rotę Kreuz-Rriegsaus- 
kunfsstelłle, Wicu L. Stok im Eisenplata 8/-D, 
któremu poajue.aoiio wyłącznie, niezawiśle od 
dochodzeń prowadzonych przez władze* wojsko­
we, śledzenie za zaginionymi z Austryi.

PRZEGLĄD DZIECI PÓŁKOLONII. Przypo­
minamy, że w sobotę 25 1). ni. o godz. 3 i pół 
popoł. odbędzie się w Oleandrach przegląd dzie­
ci uczęszczających do ♦szystkich półkolonij. 
W razie niepogody przegląd odbędzie się w po 
niedzialck, t, j. 27 hi m. w tom samem miejscu 
i o lej samej godzinie.

ROZSZERZENIE TRAMWAJU. Ju tro  odda 
ią będzie dn użytku puhtieznego n<vwo-zbu<ło-
waną pętlica tramwajowa pod Salwatorem dla 
liniif V i VI. Nowa pętlica przyczyni się nie­
wątpliwie do regularniejszego kursowania wo­
zów na, tveh liniach. Za miesiąc gotową będzie 
i oddaną do użytku publicznego druga pętlica 
iia ty n k u  podgórskim

Z Polski i ze świata.
STULECIE KOŚCIUSZKI W WARSZAWIE.

Pic-zes klubu polskiego hr. Roger Łubieński wy­
słał do Rady m. W arszawy pismo, przedsta­
wiają A; wnioski Jdubu polskiego w sprawie bb- 
ihodu rocznicy Kościuszkowskiej, uchwalono 
na posiedzeniu z d. 20 b. m. Klub między in 
i.emi uchwalił: Najwłaściwszym sposobem ucz­
czenia obchodu Kościuszki jest wznowienie 
szkoły kadetów jego imienia. Prezydum Khibu 
w-inno skierować odezwę de warsz. Rady 
miejskiej, ażeby utworzyła specyalny komitet, 
któryby urzeczywistnieniem tego projektu się 
zajął. Dążyć należy do przeznaczenia istnieją­
cego gmachu po szkole wojskowej w alejach 
Ujazdowskich na ten użytek. W razie utworze 
nia Jakiego kom itetu Klub polski obowiązuje 
się /złożyć w ręce komitetu tegoż na rzecz szko­
ły i Kadetów im. Kościuszki sumę 3000 (trzy 
tysfięce) złotych polskich.

PAMIĄTKI KOŚCIUSZKOWSKIE. Prezes ko  
młsyj likwidacyjnej dla spraw Królestwa Pol­
skiego, p. A. Lednicki, otrzymał od adwokata 
przyy jo. Kaz. Zienkiewicza, wyjeżdżającego do 
Birmingham, w* Anglii, w charakterze konsula 
ro sy jsk ieg o , list, do którego dołączono 3000 rb. 
w gotówce, sztych OLeszczyńskiego, przedstawia­
jący! portret. Kościuszki, oraz cenny pierścień z 
miniaturami Kościuszki i Poniatowskiego. Ofiarę 
pieriiężną przekazano kasie Rady zjazdów, sztych 
zaś i pierścień oddano do przechowania Kołu 
waJsz. Tow. opieki nad zabytkami w Peters­
burgu. poczerń w odpowiednim czasie umiesz- 
cz.Jne zostaną w Muzeum Narodowem w W ar
sr.fwie.

WIEŚCI Z KOŁOMYI Ks. Tomasz Nawrocki, 
przewodniczący delegacyi paraf. K. B. K. w 
Kołomyi, który przybył do Lwowa, udzielił 
„Kur. lw.“ między innemi następujących wiado­
mości:

Ż końcem czerwca zaszłego roku Rosyanie 
po raz trzeci w tej wojnie zajęli Kołomyję, zaś 
27 lipca b. r. o godz. 3 rano zajęły miasto na 
szo napowrót wojska aiistro-węgiorskie. Akcyą 
aprowizacyjną i dobroczynną podczas i ii wazy i 
zajmował sic Komitet polski, który w istocie 
był dawną delegaeyą paraf. K. B. K., założo­
ną po drugiej inwazyi. Komitet utrzymywał ta ­
nią kuchnię indową, w której biedni za drobną

opłatą, a zupełni biedacy za darmo, otrzymy­
wali obiady. Komitet- wspierał także 2 ochron­
ki polskie, jedną pod kierunkiem 88. Maryanek, 
drugą prowadzoną przez SS. Służebniczki SS. 
Maryanki prowadziły także kuchnię ludową i 
przytulisko dla enorych, biednych i kalek. Wszy 
skie te histj-tucye wspomagane były przez mia­
sto i ofiarami społeczeństwa. Wielkiej pomocy 
doznał też komitet od ros. Związku (Sojuza) 
ziemskiego.

Obchód 3 Maja, urządzony w drugiej poło­
wie maja b. r., był dla Kołomyi wielką uroczy 
stością narodową. W zięła w nim udział cała 
kolonia kołomyjska. a nadto Polacy kolejarze 
i robotnicy z Królestwa i Polacy-żołnierze. W oj­
skowa orkiestra rosyjska grała polskie marsze 
i polskie pieśni narodowe.

Obecnie potrzeba przedewszyst-k-iem pomocy 
dla biednej ludności w żywności i odzieży, a 
gdy nadejdzie zjina, to obuwia i opału. Ze 
szlego roku byłoj z, opałem bardzo źle, drzewo 
w okolicj* wycięło, jeśli więc na czas nie do­
starczy się drzewa i węgla, to nastąpi praw­
dziwa katastrofa, t. zn. że ludność zmarznie 
i z głodu ztginie, Lo nie będzie czem mieszkań 
opalać i straw y gotować.

Z JASŁA (Kor. w*ł.) Sprawozdanie tutejsze 
go gimnazyum wykazuje w rubrykach sta ty sty ­
cznych 393 uzdolnionych (w czem 60 chlubnie), 
zaś 40 nieuzdolnionycn, lilisiko 50 popraw*ek i 
egz. uztrp., powiększy zapewne cyfrę uzdolnio­
nych. Do wojska w-z/ięto 50 uczniów (z lat 
189S! i 1899), mimo to do końca roku były: 2 
oddziały klasy VII, a w* klasie VIII mieliśmy 18 
uczniów publicznych. Również egzamin dojrza­
łości (z jednym w yjątkiem )-wypadł bardzo po­
myślnie. Z hum anitarnej działalności zakładu 
wypada wspomnieć.*~że w łonie „Tow*. opieki 
nad młodzieżą11 wydano na ubranie, płaszcze, 
bieliznę, obuwie i wiktuały dla uczniów kwotę 
2275 kor. 25 hal. Również dbała dyrekcja  gim­
nazjalna o rozwój ..Brusy im. A. Mickiewicza", 
gdzie 50 uczniów znalazło w własnym gmachu 
opiekę, nadzór, oraz odpowiednio utrzymanie 
za skromną kwotę.

Pod koniec, roku powstała „Kolonia wakacyj 
na“ uczniów w Bezdziedce (dwór hr. Romera . 
W drugim miesiącu wakacyj korzysta z kolo 
nii 15 uczniów*. W dniu 29 lipca urządzili ucz­
niowie kolonii wespół z dziatwą szkół wiejskich 
przedstawienie amatorskie w sali Kółka rolni­
czego w sąsiedniej Bieździedzy. Odegrano sztu­
ki ludowe pióra ks. 1. Ziemby, proboszcza z 
Jodłowej, znawcy ludu podkarpackiego, p. t. 
..Wanda' i „Piast". Przedstawienie pow tarza­
no trzy razy wyłącznic przed chłopską puhliez 
nością. Przybyli na nie hr-. Romer z rodziną, 
dyrektor K. Midowiez... kierownik kolonii pro*'. 
Jan Liszka.

W dniu 14 ii. m. grano w naszym „Sokole" 
sztukę Rittne-ra „Wilki w nocy". Artyści kra 
kowakiej sceny dali nam wytworną biesiadę, 
urozmaicając w ten sposób monotonię życia, 
wśród w y l k i  o c h 1 c b,

ODEZWA ANDREJEW A. „Tylko Uczciwość 
m atuje Rosyą rewolucyjną” : taka J6ST rrrfl 
pizewódnia i zarazem ostateczny wniosek d.. 
jakiego dochodzi wybitny jiisarz rosyjski, Leo­
nid Andrejew. W ydal on obecnie gorącą ode­
zwę do narodu, w* której przestrzega przed op 
tymizmem i zlekceważeniem trudności, s to ­
jących na drodze rew olucji rosyjskiej, 
lecz jednocześnie występuje przeciw -pesymisty­
cznemu rozpatrywaniu dzisiejszych stosunków 
w Rosyi.

Wiadomości gospodarcze.
(§) NOWE ZARZĄDZENIA W SPRAWIE 

HANDLU RYBAMI. Urząd żywnościowy w 
Wiedniu wydał nowe rozporządzenie z dni? l(i 
-ierpnia, regulujące obrót rybami i mewwwMrił 
ceny w hurtownej sprzedaży iyb. CTnj* te są 
następujące: Przy sprzedaży wprost konsumen­
tom w ilościach do 50 leg-, za 1 kg. karpia i 
lina kor. 5.60, za 1 kar. szczupaka kor. 5.90. 
\V handlu detailicziij ni będą ceny wyższe o 1—2 
k-or., zależnie od stosunków lokalnych. Każdy 
właściciel stawu jest obowiązany w stosownym 
c-za-sie zarządzić większy połów ryb i o wyniku 
połowu zawiadomić starostwo. Urząd żywno 
śeiowy zaś może właścicielom stawów naka­
zać, by pewną część połowu odsprzedawali 
imiennie wyznaczonym gminom lub osobom. 
W ysyłka ryb za granicę Galicyi jest dozwolo­
ną- tylko po otrzymaniu certyfikatu wydanego 
przez starostwo.

Wobec- notorycznie zmniejszającego sie b ra­
ku mięsa zastąpienie g o  w większej ilości mię­
sem ryb stanowiłoby ulgę dla aprowiza-cyi po 
sz-azejgólinych gospodarstw, tembaedziej, że w 
Galicyi mamy stosunkowo wiele stawów i rzek. 
Byleby tylko nowe przepisy nie ułatw iały zno­
wu niesumiennym spekulantom dokonania sze­
regu nadużyć i byleby nie były ujściem, przez 
kitóreby w śiad za bydłem i nierogacizną mo­
gły uchodzić lyby naszych stawów do żołąd­
ków mieszkańców Wiednia i zachodnich krajów 
monarchii.

(§) ZAJĘCIE PRODUKCYI MAKU. Zwraca­
my* uwagę naszych rolników, że rozporządzę 
niem ministerstwa handlu z 16 sierpnia h. r. 
zajęt-o całą tegoroczną produkcję maku nu 
rzecz państwa, po cenie 200 kor. za 100 kg. 
maku, w workach dostarczonych przez wlaśei 
cicha loco najbliższa stacya kolejowa. Wolne 
od zajęcia są. zapasy w ilości do 5 kg., pozosta­
wione dla własnych potrzeb producenta.
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